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Rola i życie kobiety  
w średniowiecznym Grudziądzu 

powieść o kobietach żyjących w średniowiecznym Grudziądzu, ich roli, 
życiu, troskach i tym jak były traktowane. Dziś kobiety cieszą się swoją 
wolnością, odkrywają  siebie na nowo każdego dnia, mogą realizować się 

na wielu płaszczyznach i spełniać swoje marzenia, są niezależne, niezłomne, silne, 
piękne, inspirują, motywują i denerwują.  

Czymże byłby świat bez kobiet...  

Ale od początku…  

Średniowiecze to bardzo długa i zróżnicowana epoka, trwająca od V do XV 
wieku, w okresie tym zachodziło wiele zmian na różnych płaszczyznach życia ludzi.  
Na potrzeby naszego spotkania podzielmy średniowiecze na dwa etapy – wczesne 
średniowiecze – czas pogańskich wierzeń oraz późne średniowiecze, na którym 
najbardziej się dziś skupimy – okres, w którym dominuje wiara chrześcijańska.  

Pierwszy etap to czas, kiedy kobiety okrywane były wielką czcią, były kwinte-
sencją życia, to one wydawały na świat potomków niejednokrotnie oddając przy 
tym życie, mogły też decydować 
same o sobie, wybierać sobie męża 
a nawet brać rozwody, jeśli wybra-
nek był nieodpowiedni! 

   Kobietę, matkę, żonę, babkę 
– uważano za matronę rodu odpo-
wiedzialną za rozpalanie i podtrzy-
mywanie domowego ogniska, tak 
ważnego w życiu Słowian. Ówcze-
sny ojciec, kiedy wydawał córkę za 

mąż otrzymywał zapłatę od jej 
przyszłej rodziny! Zdawano sobie 

O 

Bracia Limbourg – bardzo bogate godzinki księcia de Berry –  
kobiety przy sianie - XV w. 
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sprawę z tego jak ważna jest jej 
rola, jak bardzo ucierpi dom, gdy 
jej zabraknie.  Panowało wów-
czas powiedzenie – „Bogaty jest 
ten, któremu urodziły się dwie 
córki”.   

W życiu Słowian ważną 
rolę zajmowały kobiety – boginie 
takie jak Mokosz – najważniejsza 
z bogiń słowiańskiego panteonu, 
bogini płodności i urodzaju, Ma-
rzanna – pani śmierci i ponurego 
oblicza natury czy Dziewanna – 
bogini zaklęta w ziele – opiekun-
ka zwierząt, patronka szczęśliwej 
miłości. 

  Nie można zapomnieć  
o tym, że w omawianym okresie 

to kobiety zajmowały się medycyną, posiadały monopol na wiedzę z zakresu bota-
niki, zielarstwa i zdrowia. Kobiety 
doświadczone, seniorki rodu zosta-
wały znachorkami, zyskując ogólny 
szacunek miejscowej ludności. Le-
czyły zarówno ciało jak i duszę 
używając w tym celu swego do-
świadczenia, zaklęć, modłów i cza-
rów. Wspomnieniem tych dawnych 
zielarek i uzdrowicielek są dzisiejsze 
szeptuchy. Pamiętajmy, że w tym 
okresie ludzie byli wolni, pracowali 
na swoim i dla siebie, ograniczały 
ich tylko niepisane prawa danej 
wspólnoty.  

Już ok. X wieku ten stan rze-
czy zaczął się zmieniać, ludność 
zaczęła ulegać władzy książęcej, 
zaczęto wprowadzać nowe prawo, 
zakazy i nakazy, daniny na rzecz 
władcy, kolejne obowiązki, coraz 
większe fragmenty ziemi nadawane 

były władcom i ich poddanym  
a także kościołowi! Od XI wieku 

Produkcja sera – Traktat medyczny Tacuino Sanitatis – XIV w. 

Autorka na zamku krzyżackim w Radzyniu Chełmińskim. 
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obserwujemy wyodrębnie-
nie warstw społecznych  
w tym czasie zmienia się 
również pozycja kobiety.  

I tak przechodzimy 
do drugiego etapu – póź-
nego średniowiecza.   

Grudziądz otrzymał 
prawa miejskie w 1291 
roku, niedługo obchodzi-
my jego 735 urodziny, hi-
storia miasta to nieroze-
rwalnie historia kobiet, 
choć może mało się o tym 
mówi a to ze względu na 
to, iż rola kobiet w okresie 
tworzenia się miasta była 
już zepchnięta na margi-
nes. 

Średniowieczne 
społeczeństwo podzielone 

na STANY nie brało w tym podziale kobiet w ogóle pod uwagę i tak niezależnie od 
roli, jaką dana kobieta spełniała,  czy była królową, szlachcianką, ksieni, zakonnicą, 
mieszczką, czy chłopką musiała podporządkować się mężczyźnie.  

Dominikanin Humbert de Romans w swoim podręczniku dla kaznodziejów 
z końca XIII wieku dzieli kobiety na:   

Zakonnice – zależnie od zakonów,  

Kobiety świeckie – szlachcianki, zamożne mieszczki, wieśniaczki, dziewki  
i ulicznice.  

Później dokonano kolej-
nego podziału na kobiety: nie-
zamężne, zamężne, owdowiałe.  

W XV wieku podział ten 
uzupełniono o: Kochankę, na-
rzeczoną, młodą żonę i ciężar-
ną.  

Kobietom przypisywano 
szczególne wady: próżność, 

Giovanni Boccaccio – De Mulieribus claris – o sławnych kobietach – 1402 r. 
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dumę, namiętność, zachłanność, ka-
pryśność i zmienność.  Te rzekomo 
„typowo kobiece” cechy służyły, jako 
argument, aby odsunąć kobiety od 
urzędów publicznych, co miało być 
przywilejem tylko mężczyzn.  

W tym miejscu przypomina mi 
się fragment średniowiecznego kaza-
nia, które czytałam – a historia ta  
z powodu obecności rzeki Wisły mo-
gła wydarzyć się w Grudziądzu.  

Podczas kazania tego duchow-
ny opowiadał historię człowieka, 
który miał żonę tak odmienną, że 
zawsze czyniła dokładnie na od-
wrót niż jej polecił i przyjmowała 
w grubiański sposób gości, któ-
rych często zapraszał na ucztę.  
Pewnego dnia sprosił kilku, by  
z nim biesiadowali, i wystawiono 

dla nich stoły na świeżym powietrzu w pobliżu rzeki. Żona siadła plecami 
do wody w pewnej odległości od stołu i „uraczyła” gości nieprzyjemnym 
grymasem. Jej mąż rzekł: „Bądź wesoła dla naszych gości i przysuń się do 
stołu”. Ona wręcz przeciwnie – 
pchnęła krzesło dalej w stronę 
biegu rzeki za nią. Jej mąż, wi-
dząc to, rzekł gniewnie: „Przysuń 
się do stołu”. Ona odsunęła 
gwałtownie krzesło do tyłu, wpa-
dła do rzeki i zatonęła. Jej mąż 
wskoczył do łodzi i zaczął szukać 
żony długą tyczką, lecz nie w dół, 
a w górę rzeki. Gdy zgromadzeni 
zapytali go, dlaczego poszukiwał 
żony, kierując się w górę rzeki 
zamiast w dół, jak powinien, od-
parł: „Czyż nie wiecie, że moja 
żona zawsze była odmienna  
i nigdy nie chodziła prostymi 
ścieżkami? Zaprawdę ufam, że 
zniknęła w wodzie pod prąd,  
a nie w dół strumienia jak inni 
ludzie”.  

Codex Manesse XIV w. 

Traktat medyczny Tacuinum Sanitatis – skutki nadmiernego 
spożycia alkoholu i metody radzenia sobie z nim. 
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Tak, więc widzimy jak 
na dłoni jak to kobiety były 
postrzegane przez mężczyzn  
w wiekach średnich.  

Bardzo ciekawie do 
spraw kobiet w średniowiecz-
nym Grudziądzu podchodzi 
tak zwane „Prawo Chełmiń-
skie”, na którego mocy po-
wstał Grudziądz. Prawa kobiet 
opisano w nim już w (wyso-
kim) art. 10. Artykuł ten za-
pewniał kobietom równe pra-
wo do dziedziczenia majątków 
po krewnych! Co prawda we-
dług tego samego zbioru praw 
kobiety miały być pozbawione 

zdolności do czynności prawnych tzn. do samodzielnego występowania przed są-
dami czy zajmowania urzędów miejskich. Źródła miejskie – księgi ławnicze czy są-
dowe – przeczą jednak, aby tak było. 28% osób załatwiających sprawy w urzędach  
i sądach stanowiły kobiety załatwiające swoje sprawy osobiście bez udziału opieku-
na prawnego (CIEKAWOSTKA: znana jest nawet historia, gdy podczas procesu 
królowej Jadwigi – oskarżyciel skazany został na wejście pod ławę i „odszczekanie” 
plotek, jakie głosił na temat królowej), mieszczanki szczególnie bogate swobodnie 
dysponowały majątkiem swoim i dzieci w prowadzeniu transakcji kupna – sprzeda-
ży nieruchomości czy udzie-
lania pożyczek. Prawo Cheł-
mińskie mówiło również  
o tym, że obywatelstwo 
miast mogli posiadać tylko 
mężczyźni – w świetle badań 
nad zachowanymi źródłami 
wiemy jednak, że 2-3% oby-
wateli miasta – tych z oby-
watelstwem – stanowiły ko-
biety! Tą szczególnie wysoką 
pozycją mogły cieszyć się 
głównie wdowy. 

Warto wspomnieć, że 
już w XIII wieku kobiety 
stały na czele nowo powsta-
jących szkół dla dziewcząt  
a w XIV wieku na terenach 

XV w. – manuskrypt – De Ckaris mulieribus – Boccaccia. 

Manuskrypt – Romans o Aleksandrze 1338-1344. 
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miast powstawały pierwsze 
sierocińce i przytułki, który-
mi również zarządzały kobie-
ty.   

Musicie państwo wie-
dzieć, że mieszczki pracowa-
ły na równi z mężczyznami. 
Mieszczańskie córki były 
czeladnikami i na równi  
z chłopcami przyuczały się 
do zawodu. Tzw. „Siostry 
cechowe” pracowały w za-
kładach na takich samych 
zasadach, co mężczyźni,  
a jako wdowy mogły nawet 
szkolić czeladników! Popu-
larne było oddawanie mło-

dych panien na służbę do obcych rodzin, aby uzbierać „posag”, – czyli kwotę, którą 
kobieta wnosiła do małżeństwa – proszę zwrócić uwagę na różnicę między wcze-
snym średniowieczem, kiedy to płacono rodzinie dziewczyny. Natomiast panny  
z bogatych rodzin, które nie 
musiały się martwić posagiem 
kierowane były na tzw. „ter-
min”, czyli przyuczenie do za-
wodu u mistrza/mistrzyni  
w „wybranej” specjalności – 
panny mogły uczyć się przę-
dzenia, warzenia piwa (najpo-
pularniejszy trunek w średnio-
wieczu – królowa Jadwiga wy-
pijała ok. 2 litrów piwa dzien-
nie!) czy pomocy przy odbie-
raniu porodów, tj. zostać tzw. 
akuszerką. Powstawały nawet 
osobne cechy rzemieślnicze 
zrzeszające kobiety. Wdowy po 
śmierci męża i spłacie jego 
ewentualnych długów mogły 
być samodzielne i kontynu-
ować jego biznesy tym samym 
stając się bogatą i niezależną. 
Tworzono nawet specjalne 
grupy dla wdów tzw. GRUPY 
TERCJARSKIE – pseudoza-

Manuskrypt – Romans o Aleksandrze 1338-1344. 

Lniana odzież – traktat medyczny Tacuinum Sanitatis XIV w. 
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konne – jednak pod koniec średniowiecza zakaza-
no kobietom wykonywania zawodu i wprowadzo-
no zakaz gromadzenia majątku – no cóż kobiety 
stały się po prostu zbyt dużą konkurencją dla 
mężczyzn.  

W tym czasie pozycja kobiet w społeczeń-
stwie bardzo ucierpiała. Kobiety stały się – nieza-
leżnie od warstwy społecznej, w której się urodzi-
ły – całkowicie zależne od rodziny aż do ślubu, 
kiedy stawały się zależne od męża aż do samej 

śmierci.  Wdowy i niezamężne kobiety żyły w biedzie – jeśli wykonywały jakieś pra-
ce ich płaca była bardzo niska, żebrały, więc, kra-
dły lub posuwały się do nierządu.  

Jak nie trudno się domyślić znaczący wpływ na kształtowanie pozycji kobiety 
w średniowieczu miał kościół. Kościół, który przedstawiał sprzeczny obraz kobiet: 
z jednej strony Ewę – biblijną kusicielkę, z drugiej Matkę Boską otoczoną niezwy-
kłą czcią. 

I tak nawet asceza, którą prowadziły niektóre bogate mieszkanki miast z jed-
nej strony budziła podziw z drugiej jednak – społeczny sprzeciw, bo ascetyczne 
życie dobrze sytuowanych kobiet np. skromny strój, post czy wstrzemięźliwość a co 
za tym idzie brak lub niewielka liczba potomstwa – źle świadczyły o mężu takiej 
kobiety – pokazywało to, że kobieta nie jest całkiem poddana swemu mężowi. Ko-
biety w średniowieczu rodziły od 8 do 10 potomków i choć te z tzw. „wyższych 
sfer” mogły liczyć na pomoc tzw. „mamek”, które odciążały je przy kąpieli, zmianie 
pieluch czy karmieniu licznego potomstwa, biorąc pod uwagę wysoką śmiertelność 
kobiet przy porodzie nic dziwne-
go, że wiele z nich świadomych 
niebezpieczeństwa wybierało 
drogę ascezy.  

W tym miejscu przytoczę 
pewną średniowieczną historię: 
Mężczyzna podarował swojej 
żonie drogą suknię. Jednocze-
śnie pożalił się jej, że nigdy 
nie jest w stanie wyegzekwo-
wać swoich małżeńskich 
uprawnień, nie wydawszy 
wpierw przynajmniej złotego 
dukata. „To tylko Twoja wi-
na” – odparła żona – „Prze-
cież, gdybyś często powtarzał 

Marzanna. 

Lutrall women XIV w. 
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transakcję, mógłbyś utargować 
lepszą cenę”.  

Dobrą drogą dla panien  
w średniowieczu było wstąpienie do 
zakonu – i nie prawdą jest, że była 
to kara lub jedyna droga dla „brzyd-
szej” z sióstr. Nic bardziej mylnego. 
Często do zakonu trafiały uzdolnio-
ne córki możnowładców czy boga-
tych kupców, zakon był niejaką 
„trampoliną” do kariery.  

Klasztorna Opatka mogła 
samodzielnie i niezależnie występo-
wać w świecie władzy – bez męża  
i ze wsparciem klasztornego mająt-
ku, mogła wpływać na bieg spraw 
państwowych, decyzje książąt oraz 
urzędników, opatka zakonna miała 

tak dużą władzę, że samodzielnie mogła dokonywać wyboru księdza, który prowa-
dził w jej zakonie posługę i słuchał spowiedzi. Siostry zakonne prowadziły w śre-
dniowieczu życie ze sporą swobodą – ograni-
czone jedynie zasadą celibatu i reguły zakon-
nej np. dotyczącej modlitw itp. Zakonnice  
w przeciwieństwie do innych kobiet miały 
swobodę podróżowania po kraju, miały moż-
liwość swobodnego kształcenia się a nawet 
prowadzenia badań naukowych, co dawało 
im możliwość dołączenia do inteligentnej 
elity kraju.   

Niestety mężczyźni i na tym polu pró-
bowali „podciąć” kobietom skrzydła mówiąc, 
że „Nie ma znaczenia czy NMP stoi po-
nad apostołami i jest bardziej od nich 
znacząca, gdyż to nie jej, lecz im, Pan 
powierzył klucze do Królestwa Niebie-
skiego” – co wiązało się z tym, że żadna  
z sióstr zakonnych nie mogła obejmować 
najwyższych godności kościelnych. Wiązało 
się to z przedstawieniem kobiet w kościele, 
jako cielesności – a więc słabości i pokus, 
mężczyzn łączono natomiast z bóstwem. 
Dlatego też kobiety świeckie podczas mszy 

Kobiety grające muzykę Boccaccia –                     –  
o sławnych kobietach. 

Psałterz Huntera 1170 r. – Ewa przędząca nić 
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świętej korzystały z tzw. Babińca 
– jest to staropolskie określenie 
kruchty – przedsionka kościelne-
go przeznaczonego dla kobiet, – 
„w którym baby żebrzące siadają”.  

A co w średniowieczu ko-
biety tzw. „lekkich obyczajów” 
miały wspólnego z kościołem? 
Proszę wyobrazić sobie, że wiele  
z tych Kobiet było bardzo za-
możnych a jednocześnie bogo-
bojnych i pobożnych – odprawia-
ły modlitwy i uczestniczyły  
w mszach świętych, pragnęły 
również kościoły fundować  
i opiekować się  jak inne stany 

ołtarzami w kościołach. Tak ro-

dziły się dylematy niektórych księży, 
którzy uważali, że postawienie na oł-
tarzu świecy ufundowanej przez taką 
kobietę jest już bezczeszczeniem ołta-
rza, była i druga grupa, która głosiła 
pogląd „Brać, nie kwitować”  
i chętnie korzystała ze składanych 
ofiar – tak, więc powstało wiele obra-
zów, witraży, itp. Bez wzmianki  
o darczyńcy.  

Przechodząc dalej nie możemy 
zapomnieć o pierwszych procesach  
o czary, które miały miejsce już w XV 
wieku – początkowo wyroki stanowi-
ły tylko przestrogę, nie rozpalano sto-
sów, a skazane kobiety były puszcza-
ne wolno, jeśli znalazły poręczycieli  
i przysięgły, że zaprzestaną praktyko-
wania magii.  Pierwszy wykonany wy-
rok w Polsce dotyczył starszej kobie-

ty, za którą nie miał, kto poręczyć – 
rzecz działa się w okolicach Poznania 

Krystyna Pizan – pierwsza kobieta utrzymująca się z pisarstwa. 

Kobiety na polowaniu – XIV wieczny manuskrypt. 
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– kobieta oskarżona była o używanie magii trucicielskiej – miała otruć kilku miesz-
kańców wsi – o jej losie przesądziło natomiast oskarżenie o rzekome użycie czarów 
do zniszczenia całego piwa w lokalnym browarze.  

Oskarżenia o czary naj-
częściej wystawiane były prze-
ciwko kobietom, które czymś 
się wyróżniały: inteligencją, 
sprytem czy urodą. Wiedźmami 
nazywano te, które wymykały 
się współczesnym ramom za-
chowań. Przytoczę w tym miej-
scu opowieść o dzielnej hrabi-
nie Katarzynie. Jej mąż został 
zabity a ona i jej dzieci wzięci 
do niewoli przez możnego 

chcącego przejąć ich majątek. Dzielna kobieta uciekła jednak z niewoli i zajęła za-
mek, który jej się należał, – gdy pod mury przybyli namiestnicy, grożąc, że zabiją jej 
dzieci ta wskoczyła na zamkowy mury i unosząc suknię do góry oświadczyła, że ma 
wszystko, aby spłodzić kolej-
nych potomków, ale zemści 
się, jeśli ktoś skrzywdzi jej 
dzieci.  Tak zuchwałe zacho-
wanie mogło już świadczyć  
o konszachtach z diabłem  
i niewątpliwie skończyłoby się 
rozpaleniem stosu.  Na szczę-
ście w tym samym czasie przy-
byli pod zamek sprzymierzeń-
cy jej i jej nieżyjącego męża. 
Tak, więc hrabina odzyskała 
należną jej władzę po mężu,  
w mieście zaprowadziła po-
rządek i sprowadziła kata, któ-
ry miał zabić wszystkich win-
nych śmierci jej męża. Nie 
oszczędziła nawet kobiet  
i dzieci. Jak widzimy nasze 
średniowieczne poprzedniczki 
miały „charakterki”.  

Wracając jednak do 
Grudziądza – każdy z nas ko-

jarzy zakon krzyżacki  
z mężnymi rycerzami – za-

Przełożona wspólnoty i jej członkinie – Omnes Bonum –  
James le Palmer XV w. 

Kroniki Jeana Froissanta XIV w. 
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konnikami w białych płaszczach  
z czarnym krzyżem – walczącymi  
z niewiernymi poganami. Ilu jednak  
z Państwa wie, że zakon nie zakazy-
wał obecności kobiet w zgromadze-
niu? Siostry oczywiście nie oddawały 
się sztuce wojennej – miały prowa-
dzić życie kontemplacyjne, zaś pół-
siostry – zajmować się chorymi czy 
porządkami.  

Tak to właśnie siostry i półsio-
stry pełniły posługę przy chorych  
w prowadzonych przez zakon szpita-
lach – w Grudziądzu były to kościół 
św.Ducha i nieistniejący Kościół pw. 
Św. Józefa, oraz pracowały w przy-
zamkowym gospodarstwie.   

Kobiety – siostry – służebne – 

jak były nazywane, opiekowały się 
chorymi w hospicjum i wykonywały 

prace, do których – jak mówią „statuty zakonne” – kobiety nadawały się lepiej niż 
mężczyźni. Dla sióstr służebnych budowano osobne pomieszczenia przy hospi-
cjach, a w zamkach krzyżackich takich jak nasz Grudziądzki – budowano osobne 
pomieszczenia przy budynkach gospo-
darczych – na przedzamczu. Naturalnie 
siostry te nie miały wpływu na sprawy 
zakonu, który był bractwem męskim. 
Były jednak znacznym wsparciem i nie-
zastąpionym „zapleczem” zakonu krzy-
żackiego.  

Tak, więc dotarliśmy do kresu tej 
niezwykłej opowieści, mam nadzieję, że 
udało mi się, choć odrobinę przybliżyć 
Państwu rolę i życie kobiet w czasach 
średniowiecza. Choć ich rolę umniejsza-
no na każdym kroku to one przędły, tka-
ły, leczyły, dbały o zwierzęta, witały go-

ści, rodziły i opiekowały się dziećmi, 
nadzorowały służbę, sprawowały kon-
trolę nad moralnością i uczciwością służby, pracowały, zarabiały, wpływały na losy 
państw i ludzi, sprawowały w społeczeństwie wiele ról, jako żony (od 12 roku 

Hildegarda von Bingen – zbir scivas autoportret mniszki. 

Traktat medyczny – Taccuino Sanitatis XIV w. 
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życia), matki, wdowy, jako rzemieślnicz-
ki, zakonnice czy królowe. Nie na darmo, więc mówiono w średniowieczu, że „Bez 
żony mężczyzna zejdzie na psy, myszy i wróble wyjedzą mu zboże, a dzbany 
będą pękały, będzie on sypiał w niezmienionej pościeli, żył w niezamiecio-
nej izbie i jadł z brudnych naczyń”.  

 

Zbiór dyń –traktat medyczny Tacinum Sanitatis XIV w.            Scena z jajami – traktat medyczny Tacuinum Sanitatis XIV w. 

 

 

 

 

Kobieta ucząca geometrii – XIV w. Elementy Euklidesa. Autorka artykułu przed grudziądzkim Muzeum. 
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                              Mokosz.                                                                Strój średniowieczny. 
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Dziewanna. 

 

 

Autorka przed kościołem św. Ducha w Grudziądzu. 
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